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w pań stw ie niem ieckim  do pow szechnego antagonizm u dwu n arodów : nie­
m ieckiego i polskiego. Skom plikow an y proces w y n arad aw ian ia, u podłoża 
którego leżał nie tylko trad ycy jn y  n acjonalizm , jak  m ożna by sądzić  z w y­
wodów G ębika, przedstaw iony został w sposób  bardzo uproszczony. Ł ączy  síq 
z tym ocena u staw odaw stw a prasow ego, jako  skierow anego głów nie 
przeciw  p rasie  po lsk ie j, rozpatryw an ie O sthilfe, jak o  ak c ji słu żącej tylko 
celom narodow ym , doszukiw anie się  zw artej postaw y an typolsk ie j w śród 
w szystkich  Niem ców. N ie dostrzegał w  sw oich rozw ażaniach  A utor różno­
rak ich  postaw , tak  w śród Niem ców , ja k  i w śród Polaków .

W tych w stępnych uw agach  ogólnych A utor nie ustrzegł się  przed błędam i 
fak tograficzn ym i. I tak  u zn a je  Rodło sym bolem  w alki z náporem  germ ańskim  
już od 1922 r. (s. 10), gdy n astąp iło  to dopiero w latach  trzydziestych. 
H eim atd ien st u znaje  za organ izację  so c ja listy czn ą ; S ta lh e lm  za narodow o- 
socialistyczn ą (s. 11). Tw ierdzi, że w spó łpraca  k sięży  polsk ich  z polskim i 
organ izac jam i n astąp iła  za przykładem  ks. D om ańskiego (s. 12), gd y  przecież 
i ks. O siński i ks. K oziołek w iążąc się z o rgan izac jam i po lsk im i nie zn a jd o­
w ali się  pod w pływ em  przykładu ks. D om ańskiego. B łędn ie  p od a je  się datę  
pow stan ia  Zw iązku M niejszości N arodow ych w N iem czech na rok 1923 (s. 13), 
gdy pow stał on rok później. L iczbę Łużyczan  ocenia A u tor na pół m iliona 
(s. 23), podczas gdy było ich, naw et przy bardzo optym istycznym  szacunku,
0 300 000 m niej.

N a jc iek aw sze  partie  k siążk i G ębika i zarazem  p o siad a jące  n ajw iększe  zn a­
czenie d la pozn an ia dzie jów  g im n azjum  kw idzyńskiego — to w spom nienia. 
Trudno tu oprzeć się  przed  w yrażeniem  żalu , że m ateriały  arch iw alne służyły 
A utorow i nie tylko do przypom nienia w ydarzeń, których był bohaterem , ale 
także do form ułow ania  w niosków . W ydaje się, że k siąż k a  nic by nie strac iła , 
a w ręcz odw rotnie zy sk a ła  na zw artości k on stru kcy jn e j, gdyby pom inięto 
w stępn e rozdziały.

W ojciech W rzesiński

K rzyszto f D u n i n  - W ą s o w i c z ,  Obóz koncen tracyjny S tu tth o f, G dynia 
1966, W ydaw nictw o M orskie, ss. 283, 3 m apk i i ilu stracje .

K siążk a  doc. dra K . D u n i n-W ą s o w i c z a  je s t  p ierw szą  pow ojenną 
n aukow ą m onografią , p ierw szego na ziem iach polskich h itlerow skiego obozu 
koncentracyjnego. Dunin-W ąsow icz je s t  rów nież autorem  pierw szych  pow o­
jennych w spom nień z pobytu w  tym  obozie. D zięki doskonałej pam ięci m ło­
dego w ów czas stud en ta  h istorii, jego  p racy  w R apportab teilu n g , gdzie m iał 
dostęp  dó bezpośrednich źródeł ew idencyjnych, w spom nienia te n ab ra ły  w agi 
dokum entu. Po dw udziestu la tach  pracy , badań  źródłow ych, zb ierania 
w spom nień i m ateriałów  z p rocesu  zbrodniarzy w ojennych, a  w śród  nich 
dow ództw a obozu, z procesu  gau le itera  P om orza G d ań sk iego , A lb erta  
F o rstera , au tor p rzystąp ił do p isan ia  sw ej m onografii. W ten sposób pow stała  
w strzą sa ją ca  re la c ja  naukow a, nie pozbaw iona osobistych  i subiektyw nych 
doznań z okresu  pobytu w obozie, łącząca  w sobie  w iarygodne odczucia
1 stw ierdzen ia naukow e. W śród w y korzystan ej lite ratu ry  o W arm ii i M azu­
rach  cy tu je  au tor p race  T ad eu sza  O r a c k i e g o  i w spom n ienia W ładysław a 
G ę b i k a .

W rozdziale II (ss. 21— 28) przedstaw ił au tor o rgan izację  obozów kon ­
centracy jn ych  z podziałem  na ich rodzaje . Obóz S tu tth o f zaliczył do obozu 
koncentracyjnego, k tóry  w  o statn ie j faz ie  sw ego istn ien ia  s ta ł s ię  rów nież 
obozem  zagłady. W śród pierw szych  obozów, obok Sach sen h au sen  i D achau, 
w ym ienić m ożna rów nież B ran d en b u rg  (1933). A u tor w sk azu je , że obozy 
prze jściow e istn iały  bardzo krótko tylko w pierw szym  okresie  okupacji.
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Za tezą tak iego  obozu m oże św iadczyć p rzykład  obozu w H ohenbruch pod 
K rólew cem . P rzeciw ko te j tezie przem aw iałoby istn ien ie  przejściow ego obozu 
p racy  w D ziałdow ie czy U m sied lu n gslager d la w yrzuconych z gospod arstw  
chłopów pom orsk ich  w  P otulicach  pod B ydgoszczą, będącego  podobozem  
Stu tth o fu . W rozdziale  III  został om ówiony program  polityk i narodo­
w ościow ej h itlerow ców  na Pom orzu i rea liz ac ja  tego p rogram u, głów nie 
w postac i tw orzenia różnych g ru p  narodow ościow ych oraz w m ordow aniu 
polsk ie j in teligencji.

R ozdział IV pośw ięcony został pow stan iu  i p ierw szem u okresow i istn ien ia 
obozu Stu tth of, do czasu uznania go w  połow ie 1942 r., za obóz k on cen tra­
cyjny. O kres ten je s t  szczególnie in teresu jący  z u w agi na pow iązania  z n a­
szym  regionem . Obóz w S tu tth o fie  zlokalizow ano na obszarze  1350 m wzdłuż 
szosy K ró lew iec —  G d ań sk . P ierw szym i jego  w ięźn iam i b y li działacze polo­
nijn i z W olnego M iasta  G d ań sk a  i Pom orza, a  w śród nich działacze w ysiedlen i 
z W arm ii i M azur: W alenty H aban dt, F ran ciszek  B arcz , B e rn ard  Żbik. Część 
z nich n atych m iast rozstrzelano. N ajw ięk sze  żniwo śm ierci było na tak  
zw anej W aldkolonne i w kam ieniołom ach. W grudniu  1939 r. zn aleźli się  
w S tu tth o fie  nauczyciele i przedszkolan ki, działacze Zw iązku P olaków  
i innych o rgan izac ji z P ow iśla, W arm ii i M azur. W ielu z nich zginęło już  
w pierw szych m iesiącach  istn ien ia  obozu lub zostało rozstrzelan ych  na 
w iosnę 1940 r. A utor szacu je  s tra ty  w pierw szym  okresie  istn ien ia  obozu 
na 6— 7000 osób.

W rozdziale  V ch arak tery zu je  autor organ izac ję  obozu i jego zbrodniczej 
załogi. U w idacznia on w  pracy, dzięki dotarciu  do akt person aln ych , naw et 
n ajd rob n ie jsze  zm iany w śród kierow nictw a załogi. N ie udało  się  autorow i 
jedyn ie, z uw agi n a  brak  źródeł, podać bliższe dan e o dow ództw ach podobo­
zów, rozlokow anych rów nież na teren ie W arm ii i M azur.

VI rozdział dotyczy obozu kobiecego, zlokalizow anego w  tzw. starym  
lagrze. Położenie kobiet polskich  i obcych szczególnie trudne w pierw szym  
okresie , uległo pew nej popraw ie pod koniec w ojny, gdy zaczęły m asow o 
napływ ać tran sp orty  kobiet żydow skich  z różnych krajów . N ow y okres 
w  życiu obozu przy p ad a  n a  la ta  1942— 1944. C h arak te ry zu je  się  on, zdaniem  
au tora, in tensyw ną rozbudow ą obozu głów nego, (w którym  znaleźli się 
m ężczyźni), obozu G erm anów  i tzw. obozu specjaln ego , gdzie ulokow ano 
przedstaw icieli narodów  skan dynaw skich , a  n astępn ie  uczestników  zam achu 
n a  H itlera. Z zachow anej i  cytow an ej p rzez au to ra  ew id en cji (s. 108) w ynika, 
że n ajw iększa  liczba zgonów p rzypada  na w ięźniów  radzieckich , w  tym  
rów nież kobiet.

W kolejn ym  rozdziale au tor om ów ił szereg różnych rodzajów  p rac  w yko­
nyw anych w  obozie głów nym  i podobozach. Z uw agi na zbyt s ła b ą  znajom ość 
sy tu a c ji w  podobozach, w arto  by, zw łaszcza z teren u W arm ii i M azur, 
uzupełnić je  przy  pom ocy re lac ji i zeznań sądow ych . W tym  m ie jscu  należy 
uzupełnić re lac ję  au tora  o podobozach pracy  d la  kobiet żydow skich  na terenie 
pow iatu  now om iejsk iego w K rzem ien iew ie, G w iździnach, N aguszew ie i G u ­
towie. W te j ostatn ie j m iejscow ości zn ajd ow ała  się  n ajw iększa  liczba kobiet 
żydow skich  (8G0), k tóra  stopniow o m ala ła . Po w yzw oleniu znaleziono zb iorow ą 
m ogiłę, złożoną ze 120 zwłok. Z chw ilą postępów  ofen syw y w o jsk  radzieckich  
zarządzono ew ak u ację  S tu tth o fu  i podobozów. N iezdolnych do m arszu  roz­
strzelan o. W czasie drogi w  lesie  S karlin , na drodze do Ł ąk ow a, w  pow. 
n ow om iejskim  S S -m a n i zam ordow ali 25 Żydów ek.

N a jb ard z ie j m asow y rozw ój obozu koncen tracy jnego  przypada , zdaniem  
au tora , na rok  1944. W iązało się to zarów no z coraz tru d n ie jszą  sy tu a c ją  
na fron cie  w schodnim , zm u sza jącą  w ładze, a szczególn ie gau le ite ra  K ocha
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do ew aku acji w ięźniów  z podobozów i w ięzień, jak  i z upadkiem  pow stan ia 
w arszaw skiego.

W X  rozdziale w sk azu je  au tor na dalszą  rozbudow ę obozu w celu p rzy jm o­
w ania  coraz liczniejszych tran sportów  Żydów  w ęgiersk ich  i bałtyckich. J e s t  
to okres, k iedy S tu tth o f był nie tylko obozem koncentracyjnym , ale  pełnił 
w coraz w iększym  stopniu rolę  obozu zagłady. A utor w spom ina, że w 1944 r. 
przybyło  70 radzieckich  jeńców  z H am m erstein . Chyba chodzi tu ta j o S ta la g  
IB  w H ohenstein  (Olsztynek).

W X I  rozdziale p rzedstaw ia  autor ostatn i chronologicznie etap  gehenny 
obozow ej, w  którym  w praw dzie  zaniechano m asow ych rozstrzeliw ań, tym  
niem niej śm iertelność sięga ła  9 proc. stan u m iesięcznego w ięźniów z powodu 
p an u jące j epidem ii tyfusu.

R o zp atru jąc  stru k tu rę  n arodow ościow ą i społeczną w ięźniów  Stu tthofu , 
W ąsow icz ocenia ogólną liczbę osób, które przeszły  przez ten obóz na około 
120 tysięcy (s. 164), złożonych z p rzedstaw icieli 20 narodów.

A u tor zobrazow ał rów nież różne form y ruchu oporu w postac i sam opo­
m ocy, u suw an ia  ze stan ow isk  krym inalistów , opóźnienia p racy , sabotażu  go­
spodarczego w fab ry k ach  zbrojeniow ych, grom adzenia broni, ucieczek z tran ­
sportów . Osobny (XIV) rozdział pośw ięcił W ąsow icz życiu kulturaln em u 
w obozie. P rze jaw iało  się  ono przez w ygłaszan ie  pogadanek, gaw ęd, czytanie 
przem ycan ej literatury , ko lportaż i recy tac je  w ierszy, śp iew an ie  pieśni, 
przez urządzanie  przedstaw ień , w reszcie  w  form ie życia religijn ego. N ie­
zw ykle cenne są  w  pracy  W ąsow icza o statn ie  ko le je  losu w ięźniów  obozu 
ew akuow anych drogą lądow ą i m orską, w  czasie  k tórej ponieśli oni na 
skutek  w ycieńczenia n ajw iększe  s tra ty  w przeddzień w yzw olenia. P racę 
zam yka w ykaz 90 w ybitnie jszych  działaczy kultu raln o-ośw iatow ych  i p o li­
tycznych, w śród których znalazło się  11 n azw isk  działaczy z P ow iśla, W arm ii 
i M azur.

P raca  doc. D unin-W ąsow icza, p ierw sza n aukow a m onografia  obozu k o n ­
centracy jn ego w Stu tth ofie , stanow i n iew ątp liw ie bardzo cenny w kład  
do poznania dzie jów  ok u p acji h itlerow skiej w P olsce i u k azu je  niezw ykle 
ciężkie położenie ludności pom orsk ie j oraz rolę tego obozu w całym  system ie  
po lityk i w yniszczan ia narodu polskiego.

Z ygm unt L ietz

B o lesław  D o l a t a ,  W yzwolenie północnego M azow sza, W arm ii, M azur, 
ziem i chełm iń sko-dobrzyń sk iej i P ow iśla, W yzwolenie P olsk i 1944— 1945, W ar­
szaw a 1966, MON, ss. 71— 99.

Celem  p u b lik ac ji je s t  dostarczenie  m łodem u pokoleniu popularn e j, ale 
m ożliw ie pełn ej in fo rm ac ji o w yzw oleńczych działan iach  A rm ii R adzieck ie j, 
Ludow ego W ojska Polskiego i C zechosłow ackiej A rm ii L ud ow ej na terytorium  
F olsk i. P raca  ob e jm u je  zarys operac ji przeprow adzonych przez — licząc od 
praw ego skrzyd ła  — 3, 2, 1 Fron t B ia ło ru sk i o raz  1 i 4 F ron t U kraiń sk i 
w ram ach  letn ie j i jesien n ej kam p an ii 1944 r. i zim ow o-w iosennej roku 1945. 
W w yniku p ierw szej w yzw olono ziem ie leżące  na w schód od lin ii rzek: 
B iebrzy , N arw i, W isły i W isłoka. K am p an ia  druga, ja k  p isze w  przedm ow ie 
B. D o l a t a  „przyw róciła  P olsce  w olność w historycznych g ran icach ” .

A utor oparł się na w ydanych opracow aniach , pam iętnikach  oraz licznych, 
a le  bardzo rozproszonych i fragm entaryczn ych , w spom nieniach  i re lac jach . 
Jed y n ie  d ziałan ia  fo rm ac ji polskich  zw eryfikow ał w oparciu o dokum enty. 
D ostęp do źródeł radzieck ich  je s t  ze zrozum iałych w zględów  jeszcze u tru d ­
niony. S tą d  nieuniknione n ieścisłości w  szczegółach i w nioski w y m agające  
udokum entow ania.
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